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Szczecin,dnia 20 listopada 1980r.

Marta Raca z domu Aleksiewicz - pseudorrim aózef-CJózia 
urodzona 3.XI.1914 r. w Mroczy z ojca Antoniego matki Marii 
z domu Schmidt. Rodzice nie żyję. Męż pracownik umysłowy 
adres - Szczecin

Ukończyłam Szkołę Wydziałowę w Nakle, a po ukończeniu 
szkoły pomagałam rodzicom, którzy posiadali sklep kolonialny 
i restaurację.

W czasie nauki już czynnie byłam zaangażowana w pracy 
harcerskiej. Przeszłam przeszkolenie na obozach harcerskich 
jako zastępowa i drużynowa. A w ostatnich latach przed wojnę 
prowadziłam Zrzeszenie Starszoharcerskie w Nakle. W drużynach 
harcerskich były urzędzane szkolenia sanitarne nieraz w szpi­
talu miejscowym, oraz wielki nacisk kładło się na wychowanie 
fizyczne. Z chwilę wybuchu wojny byłam więc przygotowana 
dostatecznie, szczególnie w zakresie sanitarnym.

Z chwilę wybuchu wojny zaraz w pierwszych miesięcach 
za pracę harcerskę znalazłam się na liście do obozu w Rawen- 
sbruck. Gdy robiono poszukiwania mnie w domu, zbieg okolicz­
ności sprawił, że uniknęłam wywózki, gdyż właśnie w tym czasie 
z matkę moję znajdowałam się pod Modlinem, gdzie poszukiwałam 
rzekomo tam znajdujęcego się rannego mego brata. Następny 
wywóz z okolicy nie miał już następie o czym zostałam powia­
domiona przez życzliwych nam Niemców, więc mogłam powrócić 
do domu. Zaraz też zaczęłam pracować w sklepie drogeryjnym 
jako ekspedientka u Niemców, lecz zachorowałam poważnie, 
a potem dostałam się do pracy w obozie jeńców angielskich 
jako siła fizyczna. Pracowałam w kuchni.

□eszcze przed wstępieniem do organizacji nie byłam bierna. 
Przede wszystkim zorganizowałam skontaktowanie się jeńców 
angielskich z koleżankę Helenę Krasickę, posiadajęcę obywatel­
stwo amerykańskie. Była to osoba samotna i już dzisiaj nie 
żyjęca. Trzeba było dużo starań i sprytu by udostępnić jej 
wejście na teren obozu. Dzięki jej znajomości języka angiel­
skiego, wiedzieliśmy już czego najwięcej więźniowie angielscy 
potrzebuję i czym im pomóc możemy.
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Rezultatem tego była ucieczka w jednę noc kilku jeńców.
Za to Komendanci Obozu zostali wysłani na front. Po czym 
następiła likwidacja obozu. To była zbyt wielka porażka 
dla Niemców. Były to jednak ciężkie dni dla nas, dla całego 
personelu kuchennego /przesłuchania, szykany itp./.
Jeszcze w czasie ich pobytu w obozie, dzięki dzielnej kierow- 

v niczce kuchni nazwisko Marii Polasik zam.w Nakle - dzięki jej 
racjonalnej gospodarce magazynem żywnościowym, moc żywności 
udało nam się wynieść i przeznaczyć dla osób potrzebujących 
a część żywności przeznaczyć na wysyłkę dla naszych jenieckich 
żołnierzy. Osobę wynoszęcę żywność z obozu byłam ja.

Po śmierci rodziców moich w 1943 r. wstępiłam w szeregi A.K. 
Przysięgę złożyłam w mieszkaniu yi&kol.Derkowej /nie znam jej 
miejsca pobytu/ i w obecności Komendanta kol.Musiała Benedykta V  
"Karola", Grodzkiej Genowefy nieżyjęcej, zmarłej w 1974 r.; 
grób jej znajduje się w Krobi k/Poznania, oraz dwu innych osób 
lecz ich nie pamiętam.

Od tej chwili mieszkanie moje było miejscem szkolenia 
sanitarnego - szkolenia na nadajniku, prowadzonym przez 
kolegę Żychskiego, miejsce-^spotkania łęczników /mieszkałam 
bowiem razem z Genowefę Grodzkę, która była łęcznikiem/ '■! 
oraz na gromadzeniu materiałów opatrunkowych, gromadzeniem 
baterii dużych potrzebnych do nadajników oraz baterii małych. 
Baterie przywoziły koleżanki z Białośliwia. Przykro mi, że 
nie mogę podać ani ich adresów, ani nazwisk i pseudonimów. 
Zostałam zobowięzana do milczenia i zwięzana słowem harcerskim, 
a to zobowięzuje. Widocznie sę ku temu poważne powody.
Koleżanki te przechowywały u siebie rannego partyzanta przez 

v/ trzy miesięce. Zorganizowały pomoc lekarza dr Rajewskiego,
który w tym czasie był w Nakle. Po wojnie ów ranny był gościem 
u koleżanek, dziękujęc im za opiekę i pomoc.

Pracujęc jeszcze w tym czasie w obozie jeńców angielskich, 
przy pomocy kierowniczki kuchni pani Polasik Marii wykradałam 
formularze i pieczętki o które zawsze prosiła kol.Grodzka 
/podawała je dalej/. Oak już wspomniałam paczki żywnościowe 
wysyłałam najczęściej do Woldenbergu, do jeńców polskich.
Paczki zawierały również materiały o które prosili jak nie­
zbędne części dentystyczne /szczególnie do robienia protez/.
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Dostarczał mi je lekarz dentysta Hyła Franciszek, jeszcze 
dzisiaj zamieszkały w Nakle a wówczas pracował w Zakładzie 
Dentystycznym u Niemca. To było szczególnie ważne dla jeńców 
posiadających taki zawód. Za przesyłki te byli nam szczególnie 
jeńcy polscy bardzo wdzięczni.

Niedaleko Nakła znajdował się obóz Potulice tzw. obóz 
zakładników, w którym do końca wojny przesunęło się 34 tys. 
osób. Znajdowali się tam wysiedleni ze swoich gospodarstw 
szczególnie Kaszubi, których posądzano o przechowywanie 
księdza pułkownika Wryczę, a którego gestapo uporczywie 
poszukiwało. Nikt jednak nie wskazał jego miejsca pobytu.
Następnie byli wysiedleni ze swoich gospodarstw rolnych 
rolnicy, którym zabrano gospodarstwa dla rodzin niemieskich, 
poten inteligencja, ludzie na stanowiskach niewygodni, którzy 
w przyszłości mogli być się okazać niebezpieczni, jak lekarze, 
i inżynierowie. Następnie doszła grupa jeńców ze Sztuthoffu.
Ich przejście ze Sztuthoffu do Potulic nazwano pochodem cieni.
Byli szczególnie wycieńczeni i osłabieni, nie mieli znikąd 
pomocy. To też im szczególnie chciałyśmy przyjść z pomocą.
Dużo z nich nie wytrzymało trudu, czego jest dowodem cmentarz 
znajdujący się jeszcze dzisiaj obok obozu Potulickiego.

Inżynierowie z obozu mieli wyznaczone nieraz prace zlecone 
na terenie Nakła do robienia wykresów, a lekarz z obozu był 
wysyłany do pomocy do lekarza miejscowego Niemca nazwiskiem 
Pok a dawniej Pokrzywnicki. Inżynierami wychodzącymi na prace 
zlecone byli inż.Nitkiewicz oraz inż.Orłowski, nazwiska v-
lekarza nie pamiętam. Wiedziałyśmy o ich wyjściu do miasta 
więc podawałyśmy im adresy gdzie mogliby w drodze do pracy 
zatrzymać się / szli bez eskorty/ na dożywienie. Dla nich 
to również organizowało się spotkania z rodzinami w naszych 
mieszkaniach. U naszej kol.Eufemii Pudelewicz pseudonim Krystyna\/ 

/w tej chwili przebywa w szpitalu/ tam znalazł chociaż na chwilę 
swój dom porucznik marynarki handlowej Alfred Chudecki 
po wojnie kapitan portu Szczecin. W tej chwili jako kapitan 

/ Żeglugi Wojskowej /pływa/. Po wojnie był częstym gościem
rodziny Pudelewicz. Kol.Pudelewicz tak samo była przeszkolona 
w zakresie sanitarnym, dostarczała szczególnie żywność do 
Potulic i postarała się o miesięczny urlop z obozu dla młodego 
i chorego chłopca. Został on przeze mnie przewieziony do Runowa
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Kraińskiego do rodziny Borzych. W związku ze śmiercią ostat­
niego syna rodziny Borzych, gospodarstwo przeszło na skarb 
państwa.

Jeńcy z obozu byli codziennie prowadzeni do pracy, 
również jeńcy rosyjscy i francuscy, którzy ulokowani byli 
w Nakle. Tak się składało, że musieli do pracy przechodzić 
przez podwórze, w którym mieszkały trzy siostry Boruszewskie 
do dziś jeszcze mieszkające w Nakle. Na podwórzu mieściła 
się studnia z wodą. I tak pod pretekstem napicia się wody 
składali pod kamieniem listy do rodzin a później odbierali 
odpowiedzi o ile nadeszły. Pomału i stopniowo obok studni 
znajdowali chleb oraz specjalnie przygotowany gorący posiłek. 
Dzisiaj jeszcze p.Boruszewskie mają pamiątki z drzewa od 
jeńców z Potulic jak: miseczki,talerze oraz pięknie wyrzeźbiony 
krzyż Chrystusa, umieszczony na gałązce drzewnej.

Niedaleko obozu Potulickiego a raczej na trasie do obozu 
m mieścił się dom własnościowy rodziny Betscher. Tam to przed 

każdą niedzielą koczowała masa ludzi - leżeli pokotem z braku 
miejsca, by rano już udać się do obozu do swoich bliskich. 
Państwo Betscherowie narażali się bardzo,przyjmując ich na 
noc i często byli ostrzegani przez BOrgermeistra, że czeka 
ich również obóz o ile nie przestaną udzielania noclegów.
I tak też się stało. Córka Waleria i rodzice Państwo Betsche­
rowie znaleźli się w obozie, gdzie byli witani serdecznie 
przez jeńców. To była piękna rodzina. Dzisiaj ich groby 
znajdują się na cmentarzu w Nakle.

Niedługo już a nastąpiła ewakuacja jeńców gdy^zbliżały 
się wojska rosyjskie. W czasie ewakuacji koleżanki z naszego 
grona stały na szosie i wprost jeńców wyciągały z szeregów 
i lokowały po domach. Dla Nakła zaczęły się ciężkie dni walki 
bo raz w mieście byli Rosjanie raz Niemcy. Było dużo rannych, 
których my znosu transportowałyśmy do Potulic, bo tam w obozie 
zostali lekarze polscy. Jedyny lekarz w Nakle dr Rajewski 
służył nam radą i pomocą. Pomału nastała cisza. I tu znowu 
w małym naszym gronie przy pomocy pani Walerii Dutkiewicz 
zorganizowałyśmy na terenie rzeźni pierwszy posiłek ciepły 
dla powracających jeńców z obozu. I tu po raz wtóry koleżanki

-  4 -
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stały na szosie by kierować powracających jeńców do naszej 
stołówki, która była czynna jeszcze przez pewien okres. 
Również udzielano noclegów dla wypoczynku powracającym jeńcom

W międzyczasie ja znowu z panią Dutkiewicz Walerią z 
do miejscowego szpitala. By nie uległ dalszej dewastacji 
postarałyśmy się o zabezpieczenie szpitala przez organizujące 
się już władze miejskie. Obok mały domek należący do szpitala 
przeznaczyłyśmy na prowizoryczny szpital,potem dom opieki.
I tu szybko dom zapełnił się rannymi,i chorymi nieraz kierowa­
nymi wprost z dworca kolejowego.Trafiii nam się nawet chorzy 
na tyfus, ŝTorytł4jednak zbrakło odpowiednich zastrzyków więc 
transportowałyśmy do szpitala do Bydgoszczy. Był już wtedy 
z nami dr Rajewski. Pracowałam tam przez okres 6 miesięcy 
bez opłaty aż do wyjazdu z Nakła na stałe. Potem pracowała 
w Polanicy Zdroju w Domu Dziecka jako wychowawczyni.
Następnie przeniosłam się do bankowości w Szczecinie.
Tutaj czynnie pracowałam w Radzie Zakładowej. Za pracę spo­
łeczną otrzymałam "Gryfa Pomorskiego" i "Odznakę Związkową".
W 1975 roku przeszłam na emeryturę i nadal udzielam się 
społecznie. W tej chwili mam dwie osoby samotne nad którymi 
otaczam opiekę.

Skromne to sprawozdanie, lecz pamięć zawodzi i lata 
zatarły może najważniejsze wydarzenia.

P.3.Fikcyjne dowody osobiste wystawiane praez pracowniczkę 
p.Fryder przekazywałyśmy na ręce Komendanta.0 ob.Fryder 
nie mamy żadnych danych.

przed dalszą wędrówką do swoich domów.
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_ OH *Szczecin,dnia 20 listopada 1900r., , ^
. . ~

Marta Raca z domu Aleksiewicz - pseudonim Józef-Józia 
urodzona 3.XX.1914 r. w Mroczy z ojca Antoniego matki Marii 
z domu Schmidt. Rodzice nie tyję. Męż pracownik umysłowy 
adres - Szczecin

' c

UkończyZon Szkołę Wydzlałowę w Nakle* a po ukończeniu 
szkoły pornonałam rodzicom, którzy posiadali sklep kolonialny 
1 restaurację•

W czasis nauki już czynnie by łata zaangażowana w pracy 
harcerskiej. Przeszłam przeszkolenie na obozach harcerskich 
jako zastępowa 1 drużynowa. A w ostatnich latach przed wojnę 
prowadziłoś Zrzeszenie Starszoharcerskie w Nakle. W drużynach 
harcerskich były urzędzane szkolenia sanitarna nieraz w szpi­
talu miejscowym, oraz wislki nacisk kładło się na wychowanie 
fizyczne. Z chwilę wybuchu wojny byłam więc przygotowana 
dostatecznie, szczególnie w zakresie sanitarnym.

Z chwilę wybuchu wojny zaraz w pierwszych miesięcach 
za pracę harcsrskę znalazłam się na liście do obozu w Rawen- 
sbruck. Gdy robiono poszukiwanie mnie w domu* zbieg okolicz­
ności sprawił. Ze uniknęłam wywózki, gdyż właśnie w tym czasis 
z matkę moję znajdowałam się pod Modlinem, gdzie poszukiwałam 
rzekomo tao znajdujęcego się rannego mego brata. Następny 
wywóz z okolicy nie miał jut następie o czym zostałam powia­
domiona przez życzliwych nam Niemców, więc mogłam powrócić 
do domu. Zaraz też zaczęłam pracować w sklepie drogeryjnym 
jako ekspedientka u Niemców, lecz zachorowałam poważnie, 
a potem dostałam się do pracy w obozie jeńców angielskich 
jako siła fizyczna. Pracowałam w kuchni.

Jeszcze przed wotępieniem do organizacji nie byłam bierne. 
Przede wszystkim zorganizowałem skontaktowanie się jeńców 
angielskich z koleżankę Helenę Krasiekę, posiadajęcg obywatel­
stwo amerykańskie. Była to oeoba samotna i już dzisiaj nie 
żyjęce. Trzeba było dużo etarart i sprytu by udostępnić jsj 
wejście na teren obozu. Dzięki jej znajomości języka angiel­
skiego, wiedzieliśmy już czego najwięcej więźniowie angielscy 
potrzebuję 1 czym im pomóc możemy.
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Rezultatem tego była ucieczka w jedng noc kilku jeńców.
Za to Komendanci Obozu zostali wysłani na front. Po czym 
następiła likwidacja obozu. To była zbyt wielka porażka 
dla Niemców. Były to jednak ciężkie dni dla nas, dla całego 
personelu kuchennego /przesłuchania* szykany itp./. 
leszcze w czasie ich pobytu w obozie, dzięki dzielnej kierow­
niczce kuchni nazwieko Marii Polasik zam.w Nakle - dzięki jej 
racjonalnej gospodarce magazynem Żywnościowym, moc żywności 
udało nem się wynieść i przeznaczyć dla osób potrzebujęcych 
a część żywności przeznaczyć na wysyłkę dla naszych jenieckich 
żołnierzy. Ooobą wynoezęcę żywność z obozu byłam ja.

Po śmierci rodziców moich w 1943 r. wstępiłam w szeregi A.K. 
Przysięgę złożyłam w mieszkaniu ft3 kol.Derkowej /nie znam jej 
miejsca pobytu/ i w obecności Komendanta kol.Musiała Benedykta 
•torola", Grodzkiej Genowefy nieżyjęcej, zmarłej w 1974 r.j 
grób jej znajduje się w Krobi k/Poznania, oraz dwu innych osób 
lecz ich nie pamiętam.

Od tej chwili mieszkanie moje było miejscem szkolenia 
sanitarnego - szkolenia na nadajniku, prowadzonym przez 
kolegę Zychsklego, miejsce^spotkania łączników /mieszkałam 
bowiem razem z Genowefę Grodzką, która była łącznikiem/ 
oraz na gromadzeniu materiałów opatrunkowych, gromadzeniem 
baterii dużych potrzebnych do nadajników oraz baterii mełych. 
Baterie przywoziły koleżanki z Białośliwia. Przykro mi, że 

r - nie mogę podać ani ich adresów, ani nazwisk i pseudonimów.
Zostałam zobowięzana do milczenia 1 związana słowem harcerskim, 
a to zobowiązuje. Widocznie są ku ternu poważne powody.
Koleżenkl te przechowywały u siebie rannego partyzanta przez 
trzy miesiące. Zorganizowały pomoc lekarza dr Rajowakiego, 
który w tym czasie był w Nakle. Po wojnie ów ranny był gościem 
u koleżanek, dzlękujęc im za opiekę i pomoc.

Precujęc jeszcze w tym czasis w obozie jeńców angielskich, 
przy pomocy kierowniczki kuchni pani Polasik Marii wykradałem 
formularze i pieczątki o które zawsze prosiła kol.Grodzka 
/podawała je dalej/. 3ak już wspomniałam paczki żywnościowe 
wysyłałam najczęściej do Woldenbergu, do jeńców polskich.
Paczki zawierały również materiały o które prosili jak nie­
zbędne części densystyczne /szczególnie do robienie protez/.
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Dostarczał mi je lekarz dentysta *tyła Franciszek, jeszcze 
dzisiaj zamieszkały w Nakle a wówczas pracował w Zakładzie 
Dentystycznym u Niemca. To było szczególnie ważne dla jeńców 
posiadających taki zawód. Za przesyłki te byli nam szczególnie 
jeńcy polscy bardzo wdzięczni.

Niedaleko Nakła znajdował się obóz Potulice tzw. obóz 
zakładników, w którym do końca wojny przesunęło się 34 tys. 
osób. Znajdowali się tam wysiedleni ze swoich gospodarstw 
szczególnie Kaszubi, których posądzano o przechowywani© 
księdza półkownika /ryczę, a którego gestapo uporczywie 
poszukiwało. Nikt jednak nie wskazał jsgo miejsca pobytu. 
Następnie byli wysiedlali ze swoich gospodarstw rolnych 
rolnicy, którym zabrano gospodarstwa dla rodzin niemleskich, 
po ten inteligencja, ludzie na stanowiskach niewygodni', którzy 
w przyszłości mogli być się okazać niebezpieczni, jak lekerze, 
i inżynierowie. Następnie doszła grupa jeńców ze Sztuthoffu.
Zch przejście ze Sztuthoffu do Potulic nazwano pochodem cleni. 
Byli szczególnie wycieńczeni 1 osłabieni, nie mieli znikęd 
pomocy. To też im szczególnie chciałyśmy przyjść z pomocę.
Dużo z nich nie wytrzymało trudu, czego jest dowodem cmentarz 
znajdujący się jeszcze dzisiaj obok obozu Potulickiego.

Inżynierowie z obozu mieli wyznaczone nieraz prace zlecone 
na termie Nakła do robienia wykresów, a lekarz z obozu był 
wysyłany do pomocy do lekarza miejscowego Niemca nazwiskiem 
Pok a dawniej Pokrzywnicki. Inżynierami wychodzącymi na prace 
zlecone byli inż.Nitkiewicz oraz Inż.Orłowski, nazwiska 
lekarza nie pamiętam. Wiedziałyśmy o ich wyjściu do miasta 
więc podawałyśmy im adresy gdzie mogliby w drodze do pracy 
zatrzymać aię / szli bez eskorty/ na dożywienie. Dla nich 
to również organizowało się spotkania z rodzinami w naszych 
mieszkaniach. U naszej kol.Eufemii Pudelewicz pseudonim Krystyna 

/ta tsj chwili przsbywa w szpitalu/ tam znalazł chociaż na chwilę 
swój dom porucznik marynarki handlowej Alfred Chudecki 
po wojnie kapitan portu Szczecin, w tej chwili Jako kapitan 
Żeglugi Wojskowej /pływa/. Po wojnie był częstym gościem 
rodziny Pudelewicz. Kol.Pudelewicz tak samo była przeszkolona 
w zakresie sanitarnym, dostarczała szczególnie żywność do 
Potulic i postarała się o miesięczny urlop z obozu dla młodego ' 
i chorego chłopca. Został on przozG ninic p r2^vi62lony do Runown

-  3 •
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Kra Ińsk i ego eto rodziny Borzych. vt związku ze śmiercią ostat­
niego syne rodziny Borzych, gospodarstwo przeszło na skarb 
państwa.

3eńcy z obozu byli codziennie prowadzeni do pracy, 
również jeńcy rosyjscy i francuscy, którzy tslokowoiii byli 
w Nakle. Tak się okładało, że musieli do pracy przechodzić 
przez podwórzo, w którym mieszkały trzy siostry Bom^zawakio 
do dziś jeszcze nioszkająco w Nakle. No podwórzu mieściła 
sią studnia z wodą. Z tak pod prstekstoa napicia sią wody 
składali pod kamieniem listy do rodzin a później odbierali 
odpowiedzi o lis nadeszły. Poaału i stopniowo obok studni 
znajdowali chlob oraz specjalnie przygotowany gorący posiłek. 
Dzisiaj Jeszcze p.Boruszswskis asją pamiątki z drzewa od 
jeńców z Potulic Jakt miseczki,talerze oraz plęknio wyrzeźbiony 
krzyż Chrystusa, u« lesze zony na gałązce’ drzewnej.

Niedaleko obozu Potullcklego a raczej na trasie do obozu 
mieścił sią doa własnościowy rodziny Betocher. Tao to prjgs0 
każdą niedzielą koczowała nosa ludzi - leżeli pokotem z braku 
niejsca, by rano już udać sią do obczu do swoich bliskich. \\ 
Państwo Betscherowie narażali elą berdzo,przyjoując ich na A 
noc i cząeto byli ostrzegani przez Dfirgermeistra, żs czeka 
ich również obóz o ile nie przestaną udzielania noclogów.

IZ tak toż sią stało. Córka &slerla 1 rodzice Państwo rioische* 
rowie znaleźli sią w obozie, gdzie byli witani serdecznie 
przez jeńców. To byłe piąkna rodzina. Bzlsiaj ich groby 
znajdują sią na cmentarzu w Nakle.

Niedługo już a nastąpiła ewakuacja jsńców gdy zbliżały 
sią wojska rosyjskie, czasie ewekuacji koleżanki z naszego 
grona stały na szosie 1 wprost Jeńców wyciągały z szeregów 
i lokowały po domach. Ola Nakła zaczęły sią ciężkie dni welkl 
bo rsz w mieście byli Rosjanie raz Niemcy. Było dużo rannych, 
których ay znosu transportowałyśmy do Potulic, bo tee w obozie 
zostsli lekarze polscy. Jodyny lekarz w Nakle dr Rajewski 
służył naa radą i pomocą. Pomału nastała cisza. Z tu znowu 
w małym naszym gronie przy pomocy pani v/alerll Dutkiewicz 
zorganizowałyśmy na terenie rzeźni pierwszy posiłek ciepły 
dla powracających jeńców z obozu. Z tu po raz wtóry koleżanki
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stały na szosie by kierować powracających jeńców do naszej 
stołówki, która była czynna jeszcze przez pewien okres.
Również udzielano noclegów dla wypoczynku powracającym Jońcom 
przed delszę wędrówkę do twoich domów. zAf nAći
W międzyczasie jo znowu z panln Dutkiewicz Jolorię 
do miejscowego szpitala. By nie uległ dalszej dewastacji 
postarałyśmy się o zabezpieczenie szpitala przez organizujące 
się już władze miejskie. Obok mały domek nalożęcy do szpitala 
przeznaczyłyśmy na prowizoryczny szpital,pot os dom opieki.
Z tu szybko dom zapełnił aię rannymi,! chorymi nieraz kierowa­
nymi wprost z dworca kolejowego.Traflii nam się nawet chorzy 
na tyfus, Ictóry*̂  jednak zbrakło odpowiednich zastrzyków więc 
transportowałyśmy do szpitala do Bydgoszczy. Dył już wtedy 
z nami dr Rajewski. Pracowałam tao przoz okroa 6 miesięcy 
baz o p l o t y  aż do wyjazdu z Nokia na atało. Potem pracowała 
w Polanicy Zdroju w Domu Dziecka jaka wychowawczyni.
Naattronle przeniosłam się do bankowotcl w Gzezoclnio.
Tutaj czynnie pracowałam w Rodzic Zakładowej. Za pracę spo- 
łocznę otrzymałam “Gryfa Pomorski ono" 1 "Odznakę 2X*:ięzkowę".
W 1975 roku przeszłam na emeryturę 1 naftol udzielam się 
społecznie. # tej chwili mam dwie osoby samotne nad którymi 
otaczani opiekę.

Skromno to sprawozdanie, lecz pamięć zawodzi 1 lata 
zatarły może najważniejsze wydarzenia.

.U łaj
*P.S. Fikcyjne dowody osobiste wystawiane przez pracowniczkę 
Sołectwa p.-Fryder przekazywałyśmy na ręce Komendanta .

: 0. p. Fryder nie mamy żadnych danych.

13



/

i

14



15



16



u

17



c u k L t t

{̂ ~—  • Aleks iewicz Mafta, sani. R s. c 6. (1914— ) ps. " < J ó z £■ +■ "Józia", 
r ef. WSK K-dy Obwodu AK Wyrzysk.

Ur. w Mroczy 3 XI 1914 r. Córka Antoniego i Marii z domu 
Schmidt. Po ukończeniu szkoły wydziałowej w Nakle pomagała rodzicom 
w prowadzeniu sklepu kolonialnego i restauracji.
Zaangażowana w służbie harcerskiej jako drużynowa, w latach 30-tych 
prowadziła Zrzeszenie Starszoharcerskie w Nakle. | Po powrocie do 
Nakła z ucieczki we wrześniu 1939 r., zaczęła pracę w sklepie 
drogeryjnym u Niemców jako ekspedientka. Potem była kucharką w 
obozie jenieckim, co pozwoliło jej skontaktować przebywających tam 
Anglików z osobami znającymi język angielski, co w rezultacie 
umożliwiło ucieczkę kilku Anglików. Wynosiła też z kuchni żywność i 
przekazywała paczki jeńcom polskim do obozu w Woldenbergu.
—  W szeregi AK wstąpiła w 1943 r., składając przysięgę w 

mieszkaniu' Derkowej w obecności B.Musiała ps. Karol (Komendant 
Obwodu) i G.Grodzkiej. W mieszkaniu M. Aleksiewicz odbywały się 
spotkania łączników. Gromadzono w nim także materiały opatrunkowe 
oraz części do nadajników radiowych. Wraz z wielu innymi 
mieszkańcami Nakła udzielała pomocy więźniom obozu w Potulicach. 
Dostarczano żywność , przesyłano korespondencję, przyjmowano na 
noclegi odwiedzających. M. in. zdobywała -fałszywe dokumenty - dla 
przykładu uratowała w ten sposób w czasie ewakuacji więźnia 
Stutthofu Sonne^Bergâ. f p o wycofaniu się Niemców^ wspólnie z W. 
Dutkiewicz zagospodarowały część szpitala (w obawie przed 
dewastacją), który następnie służył jako dom opieki. W 1946 r. 
Marta Aleksiewicz wyjechała na stałe z Nakła.

Po wojnie pracowała w Domu Dziecka w Polanicy Zdroju jako 
wychowawczyni, a następnie przenisła się do Szczecina, gdzie 
pracowała w bankowości. W 1973 r• przeszła na emeryturę i nadal 
pracuje społecznie.

A ?  A K 7. ;
-A,-- Pemr— AK*— M. Aleksiewicz, rei-. K. Musiał, ■ r-eńr,

Sonnertag^ *—

p, XW|» i & S <

_
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Aleksiewicz Marta, zam, Raca (19 i 4-) pa, "Józef", "Józia", 
ref. WSK K-dy Obwodu AK Wyrzysk,

Ur. w Mroczy 3 XI 1S14 r. Córka Antoniego i Marii z domu 
Schmidt. Po ukończeniu szkoły wydziałowej w Nakle pomagała rodzicom 
w prowadzeniu sklepu kolonialnego i restauracji.
Zaangażowana w służbie harcerskiej jako drużynowa, w latach 30-tych 
prowadziła Zrzeszenie Starszoharcerskie w Nakle, Po powrocie do 
Nakła z ucieczki we wrześniu 1939 r,, zaczęła prace w sklepie 
drogeryjnym u Niemców jako ekspedientka. Fotem była kucharka w 
obozie jenieckim, co pozwoliło jej skontaktować przebywających tam 
Anglików z osobami znającymi jeżyk angielski, co w rezultacie 
umożliwiło ucieczkę kilku Anglików, Wynosiła też z kuchni żywność i 
przekazywała paczki jeńcom polskim do obozu w Woldenbergu.

W  szeregi AK wstąpiła w 1943 r . , składając przysięgę w 
mieszkaniu Derkowej w obecności 3,Musiał a p s , Karol (Komendant 
Obwodu) i G .Grodzkiej. W mieszkaniu M. Aleksiewicz odbywały sie 
spotkania łączników. Gromadzono w nim także materiały opatrunkowe 
oraz części do nadajników radiowych. Wraz z wielu innymi 
mieszkańcami Nakła udzielała pomocy więźniom obozu w Potulicach, 
Dostarczano żywność , przesyłano korespondencje, przyjmowano na 
noclegi odwiedzających, M, in, zdobywała fałszywe dokumenty - dla 
przykładu uratowała w ten sposób w czasie ewakuacji więźnia 
Stutthofu 3onnenberga, Po wycofaniu sie Niemców, wspólnie z W.

^  Dutkiewicz zagospodarowały cześć szpitala {w obawie przed
dewastacja), który następnie służył jako dom opieki. W 1945 r. 
Marta Aleksiewicz wyjechała na stałe z Nakła,

Po wojnie pracowała w Domu Dziecka w Polanicy Zdroju jako 
wychowawczyni, a następnie przenisła sie do Szczecina, gdzie 
pracowała w bankowości, W 1975 r. przeszła na emeryturę i nadal 
pracuje społecznie.

Źródła: A. Pom, AK; rei, M. Aleksiewicz, rei. K. Musiał, rei
’ 7

1/ \ Sonnertag i inne, 1/
R, Karpiesiuk
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•t̂ Râ Łrgy.ri ~h rzznoa: ł ec ■graofleko 1 oniio ■j-sko
i-gł apr -' w»włHŁia. - - rvr-ŁP.-3 ~ ̂ i pj

prowadziła Zrzeszenie 
wejny--znaras l-a--e4-«—
F*~ ii,.v —--- j£—

Starszoharcwrskis 
-»a— i i

Uii ns
iiphn

do
eks:

^ stllrl ■*
Ii an. ł a z a c z e i a 
e d i e n t ±ę. a , i

iiaWUjiM

pra

za
■w——mcme-n c is  

s— łBaTw^ ,nnn i tnnm . Po po w rocie
sklepią drogeryjnym u Niemców jako

iirfka ,-£-ącu.i cm 
zna^-^eymi— -i ch-4gjŁyk , co nmojŁ-i- 
k i-4-kr. j-e^rsom,Wynosiłaifc te4, 
do obozu w Woldenbergu,

JŁ -Ł-S_

/ łys^ j U K '

JŁii
Tf-irł-sr
mo ś ć

p  obozie
ifit BWHrła Ans' 1 ików-

J W - ~ E Ł Z 11 i t  a  g  i  a.p'0iii v -J-' y Ci
i prz ekazywała

W szsrsfl± AK

u c i w czkt# 
po 1skim

mi t? s znaniu . . i^srkows j 
mies zkaniu*^ odoywały

ł  V

ws t aP i ł a
, V,;

W 194:

■Łam

s k ł a d a j ą c  p r z y s i ę g ę  w

w t*
Ze 

w i s 1 u
m a t e r i i  
i  n n y m i

w oT-tf cny£ci B ,Musiał ayi 0 * Grodzkiej Ĵ (/w 
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Aleksiewicz Mart a , zam, Raca <191*
pseudonim: 11 Józef-Józi a, komendantka WSK -Obwód Wyrzysk.

Urodziła się w Mroczy 3 listopada 1914 r. Córka Antoniegc 
Marii z domu Schmidt.Po ukończeniu szkoły wydziałowej w Nał 
pomagała rodzicom w prowadzeniu sklepu kolonialnego 
restauracji.Na obozach harcerskich przeszła przeszkolenie i i  
zastępowa i drużynowa.Następnie w okresie poprzedzającym wo. 
prowadziła Zrzeszenie Starszoharcerskie w Nakle.Z chwilą wybuc 
wojny znalazła się na liście wywozu do obozu w Rawensbruk za pr« 
w harcerstwie.Uniknęła wywózki,ponieważ w momencie przeszukiwać 
domu przebywała z matką pod Modlinem. Po powrocie do Nakła zacz* 
pracę w sklepie drogeryjnym u Niemców jako ekspedientka*a następr 
w obozie jenieckim jako kucharka.Pracując w obozie kontaktowi 
Anglików z osobami znającymi ich język,co umożliwiło pomoc, * 
r e z u 11 ac i e uc i ec z k ę k 1 1 k u j e ńc om. Wy nosi ł am t e ż ż y w ność 
przekazywała jeńcom polskim do obozu w Woldenbergu.

W szeregi AR wstąpiła w 1943 r.,składając przysięgę 
mieszkaniu Derkdwej w obecności B. Musiała i S. Grodzkiej. W .. 
mieszkaniu odbywały się spotkania łączników.Gromadzono w nim tał 
materiały opatrunkowe oraz części do nadajników.Wraz.z wielu inrn 
mieszkańcami Nakła udzielała wszechstronnej pomocy więźniom obozi 
Potulicach.Dostarczano żywność potrzebującym,przesył*
korespondencję, przyjmowano na noclegi potrzebujących. Po wyco-fac 
się Niemców ,wspólnie z W.Dutkiewicz zagospodarowały czt 
szpitala(w obawie przed dewastacją),który następnie służył jako ( 
opi eki.Po upływi e ki 1ku mi es i ęcy Mar t a A 1ek s i ew i c z wyj echała 
stałe z Nakła >

Po wojnie pracowała w Domu Dziecka w Polanicy Zdroju i i  
wychowawczyni . , a następnie przenisła się do Szczec: i na, gd; 
pracowała w bankowości.W 1975 r. przeszła na emeryturę i nai 
pracuje społecznie.Jest członkiem Stowarzyszenia HAK.
Biogram opracowano na podstawie:
Arch.Pom.AK Toruń teczk is K-493 <re1.własna).
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MATERIAŁ! DO BIOGRAMU - S-032 "Stodoła” Obw. Vryrzysk

RACA Marta z d# Aleksiewicz ps. "Józia"- “Józef" M -
ur. 3 11 19Mr. w Kroczy pow. Wyrzysk 
córka Antoniego i Marii z d. Schmidt
rodzice- właściciele sklepu spożywczego i restauracji w Nakle n/Not
V.'ykształcenis -Szkoła Wydziałowa w Nakle n/Not, po jej ukończeniu pracuje
w sklepi spoŹ3'wcz. rodziców*
Zaprzysiężona w kwietniu 1943r. przez Kmdta Obwodu S-032 "Stodoła" 
Benedykta Musiała ps. "Karol".
V drugiej połowie 1943r. powołana na komendantkę \';'V Obw. S-032 "Stodoła"

Już w szkole Wydziałowej bardzo angażuje się w pracy harcerskiej. Prze­
szkolona na obozach jako zastępowa i drużynowa. Krótko przed 19^9r. r>ro- 
wadzi Zrzeszenie : tarszoharcerokie w Nakle n/Not. -yazkolona na sanitax- 
riuazkę w szpitalu nakielskim. . pierwszych dniach okupacji hitlerowskiej 
znalazła się na liście przeznaczonych do obozu koncentracyjnego w Rawens- 
bruk. Zbiegiem okoliczności unika wywózki, gdyż w tym czasie poszukuje 
pod odlinem jednego brata Józefa, który tam zoatał ranny i zaginął.
Po powrocie do Nakła, krańcowo wyczerpana i załamana psychicznie, bo nie 
znalazła brata, poważnie zachorowała.
Pracuje wpierw krótko w sklepie drcgieryjnyra.Nastęonie udało się jej 
otrzymać pracę w kuchni obozu dla jeńców angielskich w Nakle n/Mot. Tu 
zorganizowała kontakty kol.Krasickiej obywatelce USA z jeńcami angielski­
mi, co wymagało wiele sprytu i odwagi. Jrzez nią, jako tłumaczkę dowie­
działa się o potrzebach jeńców, w wyniku tego kilku jeńcom udało się 
zbiec, w konsekwencji obóz jeńców angielskich został zlikwidowany, a ^ol- 
tika obsługa przeszła ciężkie śledztwo i szykany,

?o śmierci rodziców w 194 ;>r. wstępuje w szeregi A m i i  Krajowej, a przy­
sięgę w aaju tegoż t o k u  przyjmuje kradt Obwodu Pened.' usiał "Karol” w 
obscności łuczniczki Obwodu S-032 G.Grodzkiej ps. "Genia".
Odtąd w jej uueazkaniu odbywają się szkolenia na fingowanym nadajniku 

-krótkofalowym, nrowadzonym przez pchor. ycskiego jak i szkolenia sani - 
/ tarne. Organizuje na znaczącą skalę pomoc żywnościową dla więźniów obozu 

w Potulicach, a w czasie ewakuacji obozu i przemarszu więźniów przez Na­
kło wybiera z szeregów najsłabszych i lokuje przy polskich rodzinach.

wyzwoleniu Nakła organizuje posiłki dla powracających z obozów jeńców 
oraz organizuje dla nich noclegi# Zabezpiecza z koleżankami szpital nrzed 
dewastacją i wraz z lekarzem Rajewsfcbm przyjmują chorych.
Całokształt prscy "Józi" -"Józef" jako tandtki VSF należy uznać za wyróż- 
niająco dobry, potwierdzaj to w swoim 3prawozdaniuz dnia 1o 12 I944r. 
'łelena Szajkowska "T^kla" /oatrz Okr. Pomorze A.L.w dokumai^ebh" str.
113/a S-032 j£st najlepiej zorganizowanym 0bv*>dera na terenie F-03o. 4  
Uzyskała następujące odznaczenia:

1/ KGryf Pomorski"
2/ Odznaka Związkowa 
3/ Krzyż V’alecznych 
4/ Srebrny Krzyż Zasługi z Mirczami 
5/ Krzyż A.E.
6/ yedal Wojska po x 1,2,3,4

/-
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Aleksiewicz M arta ps. “Józia”, “Józef’ (1914-..,.), 
referentka WSK Obw. AK Wyrzysk

Ur. 3 X I 1914 r. w Mroczy pow. Wyrzysk, córka 
Antoniego i Marii z d. Schmidt, właścicieli sklepu 
spożywczego i restauracji w Nakle. Ukończyła Szkołę 
Wydziałową w Nakle. Jako uczennica była drużynową 
drużyny harcerskiej; w 1939 r. prowadziła Zrzeszenie 
Starszoharcerskie. Była też przeszkolona na 
sanitariuszkę w szpitalu nakielskim. Do wybuchu 
wojny pracowała w sklepie spożywczym swoich 
rodziców.

W pierwszych dniach terroru okupacyjnego 
Aleksiewicz znalazła się na liście nakielskich 
działaczek społecznych, które Niemcy mieli wywieźć 
do obozu koncentracyjnego w Ravensbriick. Uniknęła 
wywozu, gdyż w tym czasie poszukiwała, bez 
powodzenia, pod Modlinem zaginionego brata Józefa. Po powrocie do Nakła, pracowała 
najpierw w sklepie drogeryjnym, a następnie udało jej się otrzymać pracę w kuchni obozu 
dla jeńców angielskich Tu mimo trudności zorganizowała konspiracyjne kontakty zjericami 
obywatelce USA Helenie Krasickiej mieszkającej w Nakle. Ta władając językiem angielskim 
przekazywała Aleksiewicz informacje o potrzebach jeńców. Udało się zorganizować kilku 

i, jeńcom ucieczkę, co spowodowało ciężkie śledztwo wśród polskiej obsługi, a także likwidację 
obozu. W maju 1943 r., po śmierci rodziców, wstąpiła w szeregi AK, zaprzysiężona w 
obecności łączniczki kdy Obw., Genowefy Grodzkiej ps. “Genia”, przez Benedykta Musiała 
ps. “Karol”, kmdta Obw. AK Wyrzysk. W mieszkaniu Aleksiewicz odbywały się szkolenia 
symulowane na nadajniku krótkofalowym, prowadzone przez pchor. Żychskiego oraz 
szkolenia sanitarne. W drugiej połowie 1943 r. została mianowana referentką WSK w 
sztabie kdy Obw. Wyrzysk. W ramach tej funkcji zorganizowała pomoc żywnościową dla 
więźniów obozu przesiedleńczego w pobliskich Potulicach. W czasie przemarszu 
ewakuowanych więźniów udało się jej i jej podkomendnym odciągnąć z szeregu kilku 
najsłabszych i ulokować w polskich rodzinach.

Po wyzwoleniu Nakła była współorganizatorką pomocy więźniom wracającym z Potulic 
oraz działalności służby zdrowia w szpitalu.

AP AK, T.: A l e k s i e w i c z  M , M u s i a ł  B., S c h u l z  A. ,q
Walka podziemna...', Zawacka, Szkice... ; ; . v r  br.Jflfmc

T j'p ; . • iftfkt •« *t ' kMlOJ 
/ Benedykt Musiał
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Harta A leksiew icz „J ó z ia "
N aw iązu jąc  do d ru k o w an e j os­

ta tn io  w  „W iadom ościach N ak ie l- 
sk ich  re lac ji K o m en d an ta  O b­
w odu A K  d r  M usia ła  „K a ro la” 
i hc ia łbym  przyb liżyć  C zy te ln i- 
k:.m  sy lw etk ę  K o m en d an tk i W oj­
skow ej S łużby  K o b ie t O bw odu 
„0-32 S to d o ła” W yrzysk.

M arta  A leksiew icz u rodz iła  się 
3 lis to p ad a  1914 ro k u  w  Mroczy.

U czyła  się w  Szkole W ydzia­
łow ej w  N ak le

Po je j ukończen iu  pom aga ro ­
dzicom  p o siada jącym  sk lep  ko ­
lo n ia ln y  i re s tau rac ję .

P rzez ok res n a u k i w  sźkole 
o raz  do 1939 r. b y ła  czynną h a r ­
cerką.

P rzesz ła  p rzeszko len ie  n a  obo­
zach h a rce rsk ich  jak o  zastępo ­
w a i d rużynow a.

P rzed  sam ą  w o jn ą  p ro w a­
dziła  Z rzeszen ie  S ta rszo h arce rsk ie  
w  N akle.

W d ru ży n ach  k ładziono  w ie lk i 
nac isk  n a  szkolen ie  sa n ita rn e  i 
w ychow anie  fizyczne.

K ilk a  m iesięcy  po w ybuchu  
w ojny  zosta je  sk ie ro w an a  do 
p racy  w  obozie jeńców  an ­
g ielskich  w  h a ra k te rz e  pom ocy 
kuchennej.

Obóz zlokalizow any  by ł p rzy  
ul. M ick iew icza (obecnie dom ki 
jedno rodz inne  pp. F u jów , C zy­
żów  itd.).

O rgan izu je  k o n ta k t jeńców  z 
ko leżan k ą  H eleną  K ra s ick ą  po­
s iad a jącą  obyw ate ls tw o  a m ery ­
kańskie.

T rzeba było dużo sp ry tu  i w y­
siłku , by  udostępn ić  je j w ejście  
n a  te re n  obozu.

Dzięki je j znajom ości języka 
angielskiego dow iedziano  się 
ja k ie  p o trzeb y  n u r tu ją  jeńców  
i czym  m ożna im  pomóc.

W czasie p racy  w  k u ch n i M ar­
ta  w espół z k u c h a rk ą  M arią  
P o las ik  w ynoszą  duże ilości 
żyw ności, k tó rą  p rzezn acza ją  d la  
osób n a jb a rd z ie j po trzeb u jący ch  
o raz  n a  w ysy łkę  do obozów  je ­
nieckich.

D zięki in fo rm ac jo m  u d z ie la ­
nym  jeńcom  an g ie lsk im  n as tę ­
p u je  w  je d n ą  noc ucieczka  k ilk u  
jeńców .

K o m en d a  O bozu zosta je  k arn ie  
w ysłana  n a  fro n t.

O bsługa k u ch n i (w raz M a rtą  
A leksiew icz) zo sta je  p rzes łu ch i­
w a n a  i m a ltre to w an a .

N ikom u je d n a k  n ie  udow od­
n iono pom ocy w  ucieczce.

N astąp iła  lik w id a c ja  obozu.
N a p o czą tku  ro k u  1943 M arta  

w stęp u je  w  szeregi A K
Przysięgę  sk ład a  w  m ieszkan iu  

p. D erkow ej p rzed  K o m en d an ­
tem  O bw odu „K aro lem ” B ene­
d y k tem  M usiałem .

P rz y jm u je  p seu d o n im  „Józia- 
Jó ze f” .

Od te j chw ili m ieszkan ie  je j 
s ta je  się m ie jscem  szko len ia  sa ­
n ita rn eg o  i łącznościow ego (szko­
len ie  n a  n a d a jn ik u  p row adzi 
p ro w ad z ił p. Ż ychski), m iejscem  
sp o ty k an ia  się łączn ików , gro­
m ad zen ia  m a te r ia łó w  o p a tru n k o ­
w ych o raz  b a te r ii do n a d a jn i­
ków .

B a te rie  p rzyw oziły  ko leżank i 
z B ia ło śliw ia  (m .in. G enow efa  
G rodzka).

O rg an izu je  pom oc le k a rsk ą  d la  
ran n eg o  p a r ty z a n ta  p rzechow y­
w anego przez 3 m -ce w  B iałoś­
liw iu .

Pom ocy  lek a rsk ie j udz ie lił d r 
R ajew sk i.

P ra c u ją c  jeszcze w  obozie 
jeńców  an g ie lsk ich  w y k ra d a  r a ­
zem  z M arią  P o lasik  fo rm u la rze  
i p ieczą tk i K o m en d an ta  Obozu.

M a te ria ły  p rzek aza ła  koleżance 
G rodzk ie j, k tó ra  do sta rczy ła  je 
we w skazane  m iejsce.

P aczk i żyw nościow e najczęśc ie j 
w ysy łane  b y ły  do obozu w 
W aldenbergu .

O prócz żyw ności w k ad an e  by­
ły  części d en ty s tyczne  (do rob ie­
n ia  p ro tez), o k tó re  p ro sili polscy 
oficerow ie.

A N T O N I B R Z E Z IŃ S K I
Dokończenie w następnym  num erze
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arta Aleksiewicz -  „Józia"
Ciąg dalszy z poprzedniego num eru

D ostarczał je  p ra c u ją c y  u  N iem ­
ca  d en ty s ta  F ran c iszek  C hyła.

W ojskow a S łużba K ob ie t n a . 
w iązu je  śc isły  k o n ta k t z obozem  

I w P o tu licach .
j U dzie lana  je s t w szech stro n n a  
pom oc, a zw łaszcza w  chw ili 
p rzybyc ia  do P o tu lic  g ru p y  w ięź­
n iów  ze S z tu tho ffu .

Ich  p rze jśc ie  do P o tu lic  n az ­
w ano  pochodem  cieni.

Byli szczególnie osłab ien i i w y­
cieńczeni.

W ielu z n ich  n ie  w y trzy m ało  
tru d u .

Pozostali na  cm en ta rzu  w  P o ­
tu licach .

M arta  ps. „ Jó z ia” u trzy m u je  
ścisły  k o n ta k t z w ięźn iam i inż. 
inż. N itk iew iczem  i O rłow sk im  
w ychodzącym i z obozu do p rac  
zleconych n a  te re n ie  N akła .

B ardzo często p rzychodzili bez 
eskorty .

O rgan izow ano  im  p u n k ty  doży­
w ian ia  o raz  sp o tk an ia  z człon­
kam i AK.

U członk in i W SK  E u fen ii P u - 
delew icz ps. „ K ry s ty n a ” znalaz ł 
sw ój chw ilow y  dom  po ru czn ik  
M ary n a rk i H and low ej A lfred  
C hudeck i (po w o jn ie  k a p ita n  p o r­
tu  Szczecin).

„K ry s ty n a” P ud e lew icz  p o sta ­
ra ła  się o m iesięczny  u rlo p  d la  
chorego chłopca, k tó reg o  „ Jó z ia” 
p rzew ozi do R unow a K raiń sk iego  
(do rodziny  B orzychów ).

W ięźniow ie o raz  jeń cy  rosy jscy  
i fran cu scy  p ro w ad zen i by li co­
dz ienn ie  do pracy.

T ak  się sk ładało , że m usie li 
p rzechodzić  przez podw órze  do­
m u, w  k tó ry m  m ieszk a ły  trzy 
s io stry  B oruszew skie.

N a podw órzu  m ieśc iła  się s tu d ­
n ia  z w odą.

Pod p re te k s te m  n ap ic ia  się w o­
dy sk ład a li pod  kam ien iem  listy  
do rodzin , a  późn ie j (jeżeli n a ­
deszły) o d b ie ra li odpow iedzi.

S io s try  k ład ły  pod  s tu d n ię  ró w ­
nież ch leb  o raz  go rący  posiłek.

P a m ią tk i z d re w n a  (m . in. 
p iękn ie  w yrzeźb iony  k rzy ż  C h ry s­
tusa) p rzy p o m in a ją  jeszcze dzi­
s ia j w dzięczność w ięźniów .

A ntoni Brzeziński 
Ciąg dalszy w następnym  num erze

UW AGA! 
łtyczy przetargu Spółdz. M ieszk. 

naNttr. 4. Przetarg rozpocznie się
o g o o ^  10.00.

TANlOk SPRZEDAM ATARII 
65XE, jyŁ ^N E T O F O N , MONI- 
T O ^ O Y S T l C ę ,  PROGRAMY 
(dena 1.900.000). T H  85-29-66.
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Marta Aleksiewicz -  „Józia"
Ciąg dalszy z poprzedniego num eru

N a tra s ie  w iodącej do obozu 
m ieszkali pań stw o  B etscherow ie.

P rzy jm ow ali, gościli i nocow ali 
/“'N  sieb ie  ludzj u d a jąc y ch  się n a  

w idzenia do P otu lic .
O strzegan i p rzez  B iirg e rm e istra  

n ie  zan iecha li sw ej działalności.
Po k ró tk im  czasie oboje B ets­

cherow ie  w raz  z có rk ą  W ale rią  
znaleźli się k a rn ie  w  obozie po- 
tu lick im .

W styczn iu  1945 r. n a s tęp u je  
e w ak u ac ja  w ięźn iów  z obozu w  
P o tu licach .

„ Jó z ia” w raz  z dz iew czętam i 
z W SK  w yciągały  w ięźn iów  z 
szeregów  i lokow ały  ich po po l­
sk ich  m ieszkan iach .

D la N ak ła  zaczęły się ciężkie  
dn i w alk .

Raz w  m ieście b y li R osjan ie  
ra z  N iem cy.

Było dużo rannych .
W SK o rg an izu je  tra n sp o r t do 

potulic.
v Z ostali ta m  lek a rze  polscy.

Jed y n y  lek a rz  w  N ak le  d r  R a- 
jew sk i s łuży ł r a d ą  i pom ocą.

P rzy  w y b itn e j pom ocy W alerii 
D u tk iew icz  zo rgan izow any  został 
n a  te re n ie  rzeźn i p u n k t posiłko ­
w y  d la  p o w raca jący ch  w ięźn iów  
i jeńców .

C złonkin ie  W SK  s ta ły  n a  szo­
sach b y  k ie ro w ać  ich  do sto ­
łów ki.

W  m iędzyczasie  „ Jó z ia” w raz  
z W ale rią  D u tk iew icz  z a ła tw ia ją  
zabezpieczen ie  m iejscow ego szp i­
ta la  p rzed  d ew astac ją .

M ały  dom ek  na leżący  do szpi­
ta la  p rzezn acza ją  n a  p row izo­
ryczny  szp ita l a  p o tem  D om  
O pieki.

Szybko dom ek zap e łn ił się  r a n ­
ny m i j chorym i, często k ie ro w a ­
n y m i bezpośredn io  z d w orca  ko­
lejow ego.

B yli n aw e t chorzy  na  tyfus, 
k tó rzy  w obec b ra k u  odpow iedn ich  
środków  tra n sp o rto w a n i byli do 
Bydgoszczy.

„Jó z ia” p ra c u je  jeszcze pod 
k ie ro w n ic tw em  d r  R ajew skiego
i n a s tęp n ie  opuszcza N akło.

S łynna  „Zo” docen t E lżb ie ta  
Za w ack a  (k a p ita n  A K , jed y n a  
„C ichociem na” kob ie ta) w  „K o­
b ie tach  w  A rm ii K ra jo w e j na  
P o m o rzu ” p is z e : „K o m en d an tk ą  
in sp e k to ra tu  bydgoskiego, n a j­
w iększego w  O kręgu  zosta ła  po 
S za jkow sk ie j M aria  B ia ła  „M ag­
d a” , do tego  czasu  K o m en d an tk a  
W SK  garn izo n u  Bydgoszcz.

W  in sp ek to rac ie  tym , w  opin ii 
S za jk o w sk ie j, n a jlep ie j zo rgan i­
zow anym  obw odem  W SK  po g a r­
n izon ie  bydgoskim  b y ł obw ód 
W yrzysk, w  k tó ry m  re fe re n tk ą  
W SK  b y ła  M a rta  A leksiew icz 
ps. „ Jó zef”.

Ł ączność z K o m e n d a n tk ą  W oj­
skow ej S łużby  K ob ie t M a rtą  
A leksiew icz ps. „ Jó z ia -Jó ze f” 
u trzy m y w a ł K o m en d an t O bw odu 
„K aro l” bezpośrednio , b ądź  za 
p o śred n ic tw em  H en ry k a  S em rau a  
pseudo  „H erm es” .

Jej działalność zasługiw ała na 
podziw  i szacunek.

Za charyzm atyczne oddanie się 
pracy konspiracyjnej, M arta A - 
leksiew icz „Józia-Józef” została  
uhonorow ana następującym i od­
znaczeniam i : Krzyż W alecznych, 
Srebrny Krzyż Zasługi z M ie­
czam i, Krzyż AK, M edal W ojska 
1, 2, 3, 4.

N a pod staw ie  re la c ji M arty  
R acy-A leksiew icz p o tw ierdzone j 
p rzez  K o m en d an ta  O bw odu W y­
rzy sk  d r  B en ed y k ta  M usia ła  
,.K aro la” op racow ał:

A ntoni Brzeziński
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1 • Liczba .jednostek - w powiecie zorganizowanych było
5 oddziałów rekrutujących wyłącznie młodzież pozaszkolną

2. Koło lokalne istniało na terenie Nakła w którym pracowało
6 osób. Przewodniczącą Koła była żona dyr. Cukrowni.

3« Kadra - jednoosobowa st. asp.
Rychłowska Janina. Z nowego narybku jedna osoba ukończyła 

- w  m-cu sierpniu 1939r. kurs instr.III stopnia w Spalę.
4. Praca wyszkoleniowa - w oparciu o ustalone programy 

w tym jednakże, że w.z. odgrywało dominującą rolę.
Nauka strzelectwa cieszyła się ogromnym zainteresowaniem 
dziewcząt - intensywne ćwiczenia, zdobywania O.S.
W remach prac społecznych na uwagę zasługuje regularna 
pomoc w przygotowaniu posiłków dla żołnierzy Dat.Obr.Naród, 
wracających z ćwiczeń, jak również udział w zajęciach 
świetlicowych.
■V miesiącach lipcu i sierpniu 1939r. przebywałam na obozach 
Garczyn - Spała.
Tylko w pierwszym dniu wojny pełniono dyżury w punkcie 
sanitarnym, wkroczenie nieprzyjaciela już o godz. 17»oo 
uniemożliwiło dalszą działalność.

Nakło
Wyrzysk
Mrocza

ca 25 słuchaczek
20

1P
15
15

Łobżenica
Wysok8

93
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ALEKSIEWICZ Maria pa. "Józia"

urodź.

bez stopnia

k-dtka WSK Wyrzysk "Stodoły"

Wykaz odznaczeń "Jary" - Michała
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